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C E S A R Z O W E J  J Ó Z E F I N Y .

B y ło  to 1805 ro k u .  N a p o leo n  w yjecha ł z S t.  C loud o s t a ­

tn ic h  dni W rz e ś n ia ,  aby s t a n ą ł  na czele w ojsk  swoich c z e k a ­

jący c h  go had  R e n e m .  P o d łu g  zwyczaju  godziną  ty lko p i e r ­

wej u p rz e d z i ł  officerów i d w orzan  mających z n im  je c h a c .

C esarzow a ośw iadczyła  na jżyw szą  cligc tow arzyszen ia  m u, 

p rz y n a jm n ie j  do M oguncyi ,  aby m o g ła  d łu ż e j  z n im  p o z o ­

stać. Lecz  N ap o leon  wiedząc że zawsze za sobą  zab ie ra  ca ­

ł y  k ra m  gotovvalniany i cześć swoich k o b ie t ,  k tó r e  ż a r tem  

n a z y w a ł  sw o im  r e z e rw o w y m  obozem ,  i że  to m u  niedozw a- 

■lało jechać  ta k  s p ie sz n ie ja k  p r a g n ą ł ,  w szelk ich  z a ż y ł  o s t ro ­

żności aby  sig n ie  dow iedz ia ła  k tó r e g o  dnia  w yjedz ie ;  p o ­

d ró ż  takow a p ró c z  tego pociąga ła  za sobą  w ielk i k o sz t ,  

i p r z e z  oszczędność  p r a g n ą ł  go u n ikn ąć .  J a k  na js ta rann ie j  

t a i ł  swój od jazd ; lecz skoro  sig ty lko  o n im  dow iedz ia ła  J ó ­

zefina ,  zacz ę ła  go znow u m ęczyć aby j ą  w z ią ł  ze sobą choć 

do g ran icy .  N ap o leon  u p a r ł  sig i odm ów ił .

—  Moja k o c h a n a ,  r z e k ł  s ta ra ją c  sie j ą  pocieszyć , wiesz 

że  łu b ie  jechać  j a k  wiatr; u pew niam  cig ż eby ś  p r z y  m nie  

n ie  m ia ła  czasu ani zjeść ani sig nap ić ,  a p o te m  p a trza j ,  j a ­

k i  czas s z k a r a d n y ,  pom im o w szelkich  moich s ta ra ń  d rog i  są 

n i e z n o ś n e . . . .  D o p raw d y  tak  je s te s  n ie  rozsądna .

I s to tn i e ,  z im ny deszcz nie p rze s taw a ł  od k i lk u  dn i padać-

—  T o  nie n ieszkodz i ,  odpow iedz ia ła ,  rzuca jąc  sig n a s z y ­

j ę  C esarza ;  kon ieczn ie  chcę jechać  z tobą . .

Tom L  Poszył 4- 10



u Ś w i a t

—  A ja nie chcę! —  odpowiedzią-]', starając się wyrwać 

z lubego uścisku; polem ją  całował i nazywał d u łe m  d z ie ­

ck iem , i uciekał.

Ciekawą przedstawiały sprzeczność bałaś i zamięszanie, 

poprzedzające cbwilę wyjazdu Cesarza, z porządkiem  i ci­

chością zwykle podczas niego panującą. Zaledwie powie­

dz ia ł :  ńMości Panow ie, wyjeżdżam za godzinę, jadę  la m  

a  ta m , będziecie mi fowarzyszyć;« a juz  każdy zajmował 

się naprędce ,  najprzód potrzebami Pana, a polem swoje- 

mi. Po wszystkich kury tarzach  słychać było spieszne cho­

dzenie, hałas zamykanych kufrów, chrzęst wleczonych fłó- 

rnoków, k tó re  znoszono na dziedziniec. Tam t łum  pałaco­

wych chłopców, ładow ał furgony i kieszenie powozów zy- 

wnościami rozmaitego gatunku, k rzycząc ,  wołając na sie­

bie niecierpliwie,] odpowiadając hałaśnie, i zawsze z ta len ­

tem zapominając w pośpiechu rzeczy najpotrzebniejszych: 
t ło inoka lub walizy z ubraniem; tak iz przybywszy na miej­

sce nie miano ani sukien ani bielizny.

Podczas tych przygotowań, Napoleon zajmował się tylko 

swojemi mappami, perspektywą i tabakierkami; potem k ła d ł  

się i spa ł  dwie lub trzy godziny; lecz na oznaczoną chwilę 

wstawał, ub iera ł się, szedł pożegnać C esarzowę, wsiadał 

do powozu z wielkim M arsza łk iem , Je n e ra ł -M a jo re m ,  

i adjutantem będącym na służbie, i zn ika ł  po eicbu. W go­

dzinę po jego odjeździe wszystko spokojne było  w pałacu; 

po wielkich pokojach kilka tylko osób snuło  się ja k  cienie; 

nag łe  milczenie zastępowało hałas, a samotność, ruch i blask 

świetnego dworu, nazajutrz, gdy nie uprzedzeni o niezein 

dworzanie przybywali składać swe hołdy, dowiedzieli się ze 

władca zn iknął ,  spoglądali na siebie odurzeni nie pozwą-
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łając sobie na jm n ie jszy ch  czynić  wniosków; zd aw ało  im  się 

ze tego dnia  s ło ń c e  dla nich n ie  w eszło .

C esarzow a, ile r a zy  N apo leon  p o rz u c a ł  j ą  udając sic do 

a rm i i ,  pon iew aż  zawsze w nocy w y jeżd ża ł ,  r z u c a ła  się w u- 

h r a n iu  na ł ó ż k o  i c z e k a ła  d o pó k i  je j  nie ozna jm iono  że 

C esa rz  wsiada do po w ozu , aby za s tą p i ła  m u d ro g ę  i r a z  j e ­

szcze uśc iska ła ;  lecz tego dnia na chwile p rz e d  w yjazdem , 

p r z e b ie g ła  p o ko je  na w p ó ł  ledwo u b ran a ,  w esz ła  do sy p ia l­

n i  N apoleona, gdzie  się n iec ie rp l iw i ł  że W ie lk i -k o n ju szy  nie 

u w iad o m ił  go iż k a re ta  ju ż  z a je c h a ła ,  znowu z a c zę ła  go 

zak linać  n a jczu lszem i w y razy ,  aby j e j  p ozw oli ł  tow arzyszyć  

s o b ie jp rz y n a jm n ie j  do S tra sb u rg a .

N apo leo n  u p ie r a ł  s ię ,  g n iew ał ,  nakon iec  uderza jąc  nogą 

w p o d ło g ę ,  r z e k ł  oschle:

—  N ie ,  Mośeia P a n i ,  po tysiąc ra z y  nie! Czyś ro z u m  

s traciła!

Józefina w yczerpaw szy  wszelkie  p rz eko ny w ające  ś ro d k i ,  

u ż y ła  osta tecznego sposobu  k tó r e m u  N apo leon  n igdy  nie 

u m ia ł  się oprzeć: łe z ;  zaczę ła  g ło ś n o  szlochać zak ryw ając  

sob ie  oczy chus tką :

—  O mój Boże! mój Boże!— m ó w iła ,— jes tem  n a jn ie sz c z ę ­

śl iw szą  k o b ie t ą . . . .

—  Z ca łego  C esars tw a ,  n iep raw daż  ? . .  —  p rz e r w a ł  N a ­

p o leo n  p ra w ie  żar tob liw ie ,  spogląda jąc  na n ią  ro zczu lon y ,  

gdyż sposób  się u d a ł ;  o b ją ł  p o lem  sw ojem i rę k a m i ręce  

żony:

—  U sp o k ó j  s ię ,  m o je  życie ,  —  d o d a ł  —  nie p ła c z  tak 

rz ew n ie ,  gdyż uw ierzo że mówisz p raw dę .

P o tem  p rz e c h a d z a ł  się w ie lk iem i k ro k am i po poko j u,Jw.re- 

ście r z u c i ł  kap e lu sz  o ziemię i z a w o ła ł  m iętosząc rękaw iczk i:
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—  Czy to rzecz  s łychann,  -ze lulaj  nigdy spoko jn ie  nie 

można  się za jmować s wojem i i n l e r e s s am i ! . . .  . Prawdziwie?, 

io do n iezni es i enia!  Lecz nagle,  myśl ąc  ze znalazł '  wybo rny  

sposób p r z e s zkodzen i a  Józef inie  aby mu  n ie  t owarzyszy ł a ,  

p r zy sz ed ł  znowu do niej :

—  Zgoda ,  —  r z e k ł  żywo,  —  p rzys t a j ę ,  lecz pod w a ru n ­

kiem Se pojedziesz j ak  stoisz;  n i em am czasu ani minuty d ł u ­

żej czekać;  j edźmy :  j uż by m powin ien  być  po d rugi ej  s t r o ­

nie  R enu .

—  Pilniejsza o to ,  —  k r z y k n ę ł a  zaehwycon-H Józef ina ,  ch ę ­

tnie: j edźmy!

I porywając  Cesarza za r ę k ę  ku  d rzwiom go poc i ągnę ł a .

Napol eon  u j r z a ł  się w w ła sne  z ł a pa n y  s idła:  waha ł  się 

p rzez  chwilę i pewno  p r z ez  ten czas r z e k ł  sam do siebie:  

Ach! chcesz kon i eczn i e  z e m n ą  j echać  . . .  No 1 wiem j a  s p o ­

sób odjęcia ci nadał  podobnej  ochoty.

I namyśl iwszy się z e sze d ł  po wielkich schodach z Józef iną ,  

ub raną  w r an ny  jedwabny- szl af roczek,  w pantof lach i wchus t -  

ce madrasowćj  na głowie .  W e p c h n ą ł  j ą  p r awie  do ka r e ty ,  

w yrz ek ł s zy  t onem cz łowieka  k tó r y  wielkie  uczyn i ł  post a­

nowienie .

—  W sz a k  sama tego chciałaś:  spodz i ewam się p r z y n a j ­

mniej  że  się nie będzi esz  uskarżać.

Na sk in i en i e ,  Duroc ,  B ę r th i e r  i Sa va ry  wsiedl i  do d r u ­

giego po jazdu  i wszyscy ruszyl i  z s zybkością  b łyskawicy.

Szczęści em dla Cesarzow ej ,  u s ł uga  j e j  odbywa ła  się z d o ­

myślności ą i pośp iechem , p rawie  eudownemi  w kw adr ans  

j uż  dwie jej  s ł u żą c e  b y ł y  w pocz towym p ow oz i e ,  wioząc 

wszystko co by ło  po t r zebn em do d ług i e j  po d ró ż y .   ̂N a za ­

ju t r z  c a ł y  jej  dw ór  po śp i e sza ł  za nią.
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N apoleon  w t rzyd z ies tu  dwóch godzinach p r z e b y ł  d rogę 

a P a ry ża  do S tra sbu rga .  W y je c h a ł  z St.  C loud , w p o n ie ­

d z ia łe k  o p ierw szej z p ó łn o cy ,  a we ś ro d ę ,  o dziew ią te j  z r a ­

na p r z y b y ł  do C esa rsk ieg o  pa łacu .  N iepogoda ,  d rog i p raw ie  

n ie p r z e b y te ,  nic n ieza trzy m ało  jego  b iegu .  P rz e z w y c ię ż y ł  

w sze lk ie  p rze szk o d y ;  ro z p ad l in y ,  k am ien ie ,  ig r a sz k ą  b y ł y  

dla po cz ly l io nó w , k tó ry m  p rz y  odjeźdz ie  ro z k a z a n o  galopem 

p ęd z ić  na g ó ry  i galopem z n ich  z jeżdzać ,  choćby  ze dw a­

dzieścia ra z y  wtrącić  powóz w p rz e p a ś ć ,  z k tó r e j  ani ludzr 

an i  k on i  żyw cem wydostać b y  n iepo do bn a .  Pow óz  C esa rsk i  

chociaż tak  le k k i ,  t r z ą s ł  je d n a k  n ieznośn ie ;  n ie k ie d y  g ł o ­

wa Cesarzow ej o sam  wierzch u d e rza ła ;  ca ła  to p o d ró ż  b y ła  

d la  n ie j  c iąg łą  obaw ą, tem b a rd z ie j  ud ręcza jącą  iż n ie ś m ia ­

ł a  się odezw ać ze swoją bo jaźn ią .  K iedy  n ie k ie d y  w ydaw a­

ła  ty lko  s łab y  k rz y k  p rz e ra ż e n ia  i d rżąca ,  m d le jąc  p ra w ie ,  

p rz y c i sk a ła  się do C esarza ,  k tó r y  żarc ik i sobie s t ro i ł  z je j  

s t ra ch u .

W y śm ien i ty  zna laz ł  sposób aby żona n iem y ś la ła  o n ie b e z ­

p ieczeńs tw ach ,  na któr.e sam  z p r z y w y k n ie n ia  nie uw aża ł .  

G dy  p rz e w id y w a ł  że k ry ty c z n a  nadchodz i chwila, s z c zy p a ł  

j ą  dość m ocno  w kolano:

—  O mój B o ż e j  jak ż e  m i  dokuczasz !  —  w o ła ła  zwykle 

po dsk ak u jąc .

—  W ielka  rz e c z !  —  o d p o w ia d a ł—  chcę  cię [zabaw ić . . .  

Nic n ie  m ó w isz ;  zdaje  się j a k  gdybyś się na m n ie  g n ie ­

w ała .

W ówczas Józefina zdaw ała się p rze b u d zać  z o s łu p ien ia ,  

i u s k a rż a ła  na dziw ny sposób pod różo w an ia ,  do k tó reg o  

n ie p rz y w y k ła .
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—  I  cóż w to  p o r a d z g —  o dzy w ał sig N ap o leon  z p o s ta n o -  

w i en i e i i i ;  —  to twoja wina, wszak chcia łaś  jechać zem n ą  na 

w oj ii  g. W tein rzem ioś le  n ie  same ty lko  napo tka ją  sig r ó ­

że. P o c zą tek  tej kam pan i i  n ie  ba rdzo  coś j e s t  u śm iech a ją ­

cym  . . .  Ale spuść  sig na m n i e ! . . .  zobaczysz.

P rz y b y w sz y  do S t r a s b u rg a ,  Cesarzow a p o ło ż y ła  sig n a ­

tychm ias t  w łó ż k o ,  gdyż u m ie ra ł a  z z im na ,  g ło d u  i u t r u ­

dzenia : C esa rz  czule  ją  u śc iska ł:

—  Spij i w ypocznij  sobie ,  —  r z e k ł ;  —  po lć in  w rócisz  do 

S t.  C loud gdzieś pow inna b y ła  zos tać ;  lecz p rz y r z e c z  że 

m n ie  ju ż  n igdy  n ie b g d z ie sz  drgczyć ,  ab y m  cig b r a ł  z sobą 

na  wojnę.

—  A ch! —  rz e k ł a  w znosząc  oczy k u  n i e b u ,  i d ro b n ą  

rą c z k g  t rzgsącą  sig z g o rą c z k i ;—  Przyo b iecu ję  ci w szys t­

k o ,  daj m i  te ra z  p o k ó j  ! . .  .

N ap o leo n  w ychodząc p o lec i ł  Cesarzow g s ta ran iom  je j  k o ­

b ie t ,  w s iad ł  na k o n ia  i ud a ł  sig na plac w ojenny ,  gdzie  w o j­

sko  zna jdu jące  sig w S tra sb u rg u  p rz e g lą d  m iało  p r z e d  n im  

odbyć.

jL N a z a ju t rz  N ap o leon  w y ru sz y ł  do a rm ii ,  a Józefina w ypo- 

cząw szy ,  w róc iła  do St.  C loud .

Z POWODU WYSTĄPIEŃ PANNY RACHEL-
(Dalszy ciąg).

Praw ie  we w szystkich t ra jedyach  s ta ro ży tn ych ,  n i e s z c z ę ­

ście g łó w n e j  osoby pocho dz iło  z p rz y c z y n y  obcej; fatalizm
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miał lu pierwszeństwo; tak  być musiało. Poeci używali 

swych środków, a wiara w fatalność by ła  najstraszliwszą 

i najbardziej rozszerzoną pomiędzy gminem. Ich teatry obej­

mowały po dziesięć tysięcy osób; chodziło im o o trzym a­

nie nagrody, używali więc, dla wzruszenia tej massy, n a j ­

pewniejszej dźwigni ja k ą  dzierżyli w swych ręku .  P rz e j r z y j ­

my tylko historyią Atrydów, która by ła  p rzedm iotem  tylu 

trajedyi: Agamemnon poświęca swą córkę ,  gdyż bogowie 

tego wymagają; K litemnestra  zabija męża mszcząc się za 

śmierć córki; Orest przybywa i morduje m atkę ,  bo ona za­

b iła  Agamemnona; lecz Orest sam zostaje dotknięty najstra- 

szliwszem ukaran iem , wpada w szaleństwo, furyie go ści­

gają i tak mszczą się śmierci Klilemnestry. Jakiż to p rz y ­

k ład ,  jakież wyszukanie fatalności ślepej,  niezbłaganej! P o­

dobna baśń oburza nas; n ie tak  by ło  w Grecyi; to co nam 
się zdaje być igraszką okru tną przypadku, wymyśloną ty l ­

ko dla rozrywki,  by ło  dla G reków  n au k ą ,  bo przypadek  

u njch zwał się P rzezn a czen iem , i b y ł  to najpotężniejszy 

z ich bogów. Uczyli się ulegać, cierpieć, stawali się stoika­

m i ,  znajdując się na podobnych widowiskach; Aristoteles 

porównywa rozmaite rodzaje rozwiązania i nietylko daje 

pierwszeństwo najokropniejszym, najsroższym, lecz nawet 

nie lęka się wyznać swą pogardę dla rozwiązania szczęśli­

wego. Dalej się posuwa: » W trajedyi nie chodzi wcale, m ó­

wi on, o naśladowanie obyczajów, może się nawet bez nich 

obejść; lecz o wzruszenie a do tego potrzeba osoby bez chara­

k te ru ,  mającej w sobie występki i cnoty, coby niebyła ani z łą  

ani dobrą, lecz nieszczęśliwą przez b łąd  lub zbrodnię n iedo­

browolną. « Tym  to sposobem starożytni poeci nauczali lu ­

dzi u legania , poddawania się bez szemrania przeznaczeniu.
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Mniemali że im dają zbawienną naukę przedstawiając ich 

bliźnich prześladowanych, przywalonych, w ładzą n ie sp ra ­

wiedliwą, dziwaczną, n iew zruszoną , wykazując try  urnf cno ­

ty kosztem zbrodni,  jak  i zadn i naszych tego używamy.

Lecz co oni nazywali przeznaczeniem czyli fatalizmem 

dla nas ju ż  nieistnieje. Keligija Chrześciańska z jednej strony 

z drugiej fllozofija tegoczesna, wszystko zmieniły; pozosta­

je  nam tylko opatrzność i p rzypadek; a jak  jedna tak d ru ­

gi nie są traiczne. Opatrzność sprowadza tylko rozwiąza­

nia szczęśliwe, a co do p rzypadku , jeśli go weźmiemy za 

fundament jakiej sztuki teatralnej,  właśnie on wyda dramata 

n ieksz ta ł tne ,  w których wypadki nas tępują  po sobie bez 

przyczyny, łączą sig z sobą bez żadnego związku i rozw ią­

zują nie wiadomo dla czego, chyba jedynie tylko że trzeba 
sztukę skończyć. P rz y p ad e k ,  przestawszy być bożkiem, 

jest  ty lko hecarzem. K ornel b y ł  pierwszym co w y k ry łp rz e ­

dział,  k tó ry  pod  tym względem odłącza nas od dawnych 

czasów; dostrzeg ł że s tarożytny żywioł zn ik ł  i p rzedsię­

wziął zastąpić go innym. Wtenczas to czytając Arystotele­

sa i badając jego  zasady, uważał że jeśli  ten wielki cz ło ­

wiek zaleca nadewszystko fatalizm, dozwala także poecie, 

malować człowieka przywiedzionego do nieszczęścia jedy­

nie p rzez  swe namiętności; starożytni nawet sami to uczyni­

li, w E le k tr z e  i Tyeście. Kornel chwycił się tego nowego 

źród ła  i zaledwie to wytrysnęło przed  nim, zm ienił go w kw ia­

ty, postanowił wykazać namiętność w walce z powinnością, 

nieszczęściem, z religią, związkami krwi; sztuka h iszpań­

ska Guillena de Castro najstosowniejszą mu się wydała do 

rozwinięcia jego myśli; napisał na wzór niej trajedyią, k tó ­

ra pozostała i na zawsze pozostanie jako arcydzieło; potćm
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ponieważ równie b y ł  prosty j ak  wielki,  napisał  poetykę,  

aby rozpostar ł  ska rb  który o d k r y ł ,  z niej to Rasyn tak 

dobrze  korzystał .  Przez tę poetykę ,  uświęcił  zasadę 

o której  dopiero c o  wspomnieliśmy,  zgubienia osoby zajmu­

jącej p rzyczyną w n ie j będącą  i nit;u za le zn ą  od  nie j jak 

u Greków.

Namiętność stała się więc podstawą,  lilb raczej osią t r a-  

j edyi  tegoczesnych. Zamiast mieszać się z in trygąd laskom-  

pliflko wania i zawiązania jej j a k  to niegdyś miało miejsce,  

t eraz jes t  pierwszą przyczyną.  Powstaje sama z siebie i wszy* 

slko z niej wypływa; namiętność j e s t  przeszkodą,  oto ca­

ł a  t reść prawie wszystkich sztuk naszych. Jeśli Fedra pa­

ł a  dla Hipolita,  to Wenus obrażona wskazała ją  na męczar­

nie miłości .  Bożyszcze nie wchodzi już w nasze bajki! nie 

mamy już  tych straszliwych prologów w których Bożek roz­

gniewany wychodzi z pałacu i wzywa nieszczęście na g ło ­

wę tych co go zamieszkują.  Appollo i śmierć już  się nie- 

k łócą o Alcestę ; Herkules  już nieprzybywa wydobyć j ą  
z grobu; bo gdybyśmy chcieli napisać nowego Edypa,  wzbu­

dzi łby  on tylko oburzenie i niesmak,  gdyż jego spotkanie się 
zL a jusem  i jego małżeństwo z.Jokastą, niebędąc poprzednio 

objawione przez wyrocznią,  niemogąc powieść za sobą m o ­

rowego powietrza,  byłoby tylko dziwaczną igraszką wy­

obraźni;  u nas człowiek j e s t  sain, a jego wady, cnoty,  wy­

s tępki ,  należą tylko do niego.

Już powiedziałem że niebędę mógł  wejść w żadne pod­

działy,  ani mówić następnie ot ra j edy i  patetycznej  lub mo­

ralnej ,  prostej  lub złożonej ,  o zaburzeniach; o zawdzięeze- 

niach i rozmaitych kombinacyach k t ó r e  z nich wypływają,

11
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r ó w n ie  u s t a roży tnych  j nk  u tegoczesnych,  o zmieszaniu łych 

obu sy s t ema tów,  bo n ieinogę się zajmować wy ją tkami .

Cóż  z tego wynik ło ;  Korne j  z a ło ż y ł  sobi e ze namiętność  

j e s t  żywio ł em t r a j edy i ,  Rasyn  p r z y s z e d ł  po nim i w y rz e k ł ,  że 

t r a j edya  być może  tylko p ro s tym rozwini ęc i em namię tnośc i .  

Ro Założenie  na pierwszy r z u t  oka zdaje  sio nic w r zeczy  nie-  

zmieniac;  a j e d n a k  zmienia  w'szystko,  bo n iszczy zu pe łn i e  

dz i a ł an i e .  Namię tność  traf ia jąc na p r z e s zk od ę  i dzia ł ając  

na  j e j  zniweczeni e,  czy zwyci ężko z walki wychodzi  lub też 

u l egni e ,  j e s t  widowisk i em p e ł n y m  życia;  z j e d n e j  p r z e ­

s zkody  powsta j e  d ruga ,  c zę s tok roć  i t r z ec i a ,  na s t ę pu j e  s m u ­

tny  koniec  i wśród  tych wę z łó w  k tó r emi  j e s t  zw ik ł a n y ,  c z ło ­

w ie k  mocu jący się aby d o p i ą ł  celu swojego,  może  p r z e ­

j ą ć  p r z e s t r a ch em  i l i tością;  lecz jeś l i  n amię tność  n ie  jes t  

w walce sama z sobą ,  cóż z tego wy n ik n i e?  baśń  ro zw le k ł a ,  

i n t e re s  wą t ł y ,  d ług i e  r o zp ra w y ,  de l i ka t ne  s zc zegó ły ,  z a j ­

mu jące  badania  serca l udzk i ego ,  bohat erowie  j a k  P y r r u s ,  

Ti t us ,  Xyfa re s ,  j e d n y m  s ł ow em  p i ęk n i  r ozprawiacze  i p i ę ­

k n e  rozp rawiaczk i ,  opowiadające swe p r z y go dy  pa r t e r ow i .  

Otóż  to co zswyrn j en i u sz em cudow nym ,  z n ieb iańskim s ty ­

l em i n i e skończoną  s z t u k ą ,  Rasyn  wp rowad z i ł  na s cenę .  

N ap i s a ł  on niewątpl iwie  a r cydz i e ł a ,  lecz zos t awi ł  w puści-  

znie  n ieznośną  s zk o ł ę  gadaniny ,  a że n ik t  n i e  m ó g ł  t ak  jak  

on mówić ,  p rze to  j ego  nas t ępcy  uśpili  wszystkich.

Gzy należy mu  to mieć za z ł e  i czy m ó g ł  c zyni ć  i naczej ?  

T o  za s ługu je  na roz t r zą śn i eni e ,  bo  w tein właśnie  bę dz i em  

mogl i  znaleść ró żn i cę  czasów j ego od naszych,  a na s t ępn i e ,  

powody k tó r e  dla nas powinny  być hodcem do ob ran ia  i nne j  

drogi .
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Spodziew ać  się m oże  na leży  Se b ę d ę  m ów ił o obyczajacl. 

dw oru  L udw ika  X IV , i Se b ę d ę  u s i ło w a ł  dow ieść , za p r z y ­

k ła d e m  tysiąca inn ych ,  Se R asy n  u le g ł  w pływ ow i lego d w o­

r u  zniew ieśc ia łego; być  to m o / e ,  lecz in ną  p rz y c z y n ę  n ie
lak  w zn ios łą ,  lecz is to tn ie jszą  i m a te r ia ln ie jszą ,  podam  uw a­

dze czy te ln ik a .  »J e d n ą  z n a jw iększych  p rz e s z k ó d ,  m ow i 

W o lie r ,  w strzym ujących  na naszym  te a t rze ,  w sze lk ą  akcyę  

w ie lką  i pa te tyczn ą ,  je s t  t ł u m  widzów pom ieszany ch  z a k to ­

r a m i  . . .  Ł a w k i  b ęd ąc e  na te a t rz e  ścieśniają  sce n ę ,  i czy n ią  

k a ż d ą  akcyę  t r u d n ą  do w y k o n a n ia . . .  N ie  łu d ź m y  się; n ie ­

d og odność  ta sam a p rze z  się dosta teczną  b y ła  do p ozb a­

wienia F ra n c y !  wielu a rc y d z ie ł ,  na k tó r e b y  się b ez  w ątp ie ­

nia o śm ie lo n o ,  gdyby  m iano  t e a t r  w olny , właściwy do ak ­

c j i  i tak i ja k i  się zna jdu je  we w szystk ich  inn ych  narodach  

E u r o p e j s k i c h . . .  C y n n a , f A t a l i a , z a s łu g iw a ły  aby b y ły ,w y ­

s tawione,n i gdzie  indz ie j  jak  w k rę g ie ln i ,  w końcu  k tó re j  

zawieszono k i lk a  dek o racy j  na jgorszego  sm ak u ,  a widzowie 

w niej byli um ieszczen i ,  p rzec iw  w szelk iem u p o rzą d k o w i,  

i n a p r z e k e r  zd ro w em u  rozsądkow i,  na samej scen ie .  J a k ­

że się ośm ielem y przeds taw ić  n a p rz y k ła d :  c ień  P o m p e ju sza  

lu b  duch  B ru tu sa  w śród  ty lu  m ło d y c h  ludzi k tó rzy  zawsze 

uw aża ją  rzeczy  choćby na jpow ażn ie jsze  z tak ie j  j l i o n y ,  aby
mogli uchwycić sposobność  d o w c i p k o w a n i a ? . . .  J ak że  w nieść

„ a  scenę  zb ro cz o n e  we k rw i  c ia ło  C ezara ;  j a k  sp row ad z ić  

p r z e l ę k n io n ą  K ró lo w e ,  w n ę trz e  grobowca jć j  m a łżo n k a  , 

i z tam tąd  znów j ą  w yprow adzić  um ie ra jącą  z r ę k i  syna ,  w po­

ś ró d  l e g o  t ł u m u  zakryw ającego  g robow iec  i syna ,  i m a tk ę ,  

gdy on o s łab ia  o k ro p n o ś ć  widowiska k o n tr a s te m  śm ie szn o ­

ści ? . . .  J ak że  lo w szystko  m oże  być  w ykon ane  na scen ie  lak 

s z c z u p łe j ,  w śród  t łu m u  m ło d z ieży ,  k tó ra  zaledwie zostawia
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dzie s ięć  stóp  miejsca dla aktorów? Zląd pochodzi J e  wig- 

ksza część sztuk je s t  tylko d ługą  rozm ow ą. . .  Należy p rz y ­

znać że z czterechset trajedyi k tóre  dano do teatru ,  odkąd 

ten dzierży  jakąś  sławę w eF rancy i ,  niema ja k  dziesięć lub 
dwanaściie k toreby  niezasadzały się na intrydze m iłosnej,  

właściwszej dla komedyi niż rodzajowi tragicznemu. Jestlo 

zawsze prawie ta sama sztuka, ten sam związek utworzony 

z zazdrości i zerwania stosunków, a kończący się m ałżeń­

stwem; jestto ciągłe zalotnictwo, prosta komedyia w której 

Monarchowie są aktorami i w której niekiedy krew bywa 
rozlaną dla foriny.«

Wyciągnąłem te uwagi z rozmaitych ustępów W o l i e r a ,  

zdają się mi one być niezbitemi w najwyższym stopniu. Nife- 

masz wreście nikogo coby sobie n ieprzypom nia ł  tych wier­
szy z Pfatrętóiś,Moliera:

Les a e teu rs , com m enęa len t, chacun  p r ć ta i t  silence; 

Lorsque d  un a ir  b ru y a n t et p le in  d ie x tra v a g a n c e ,

U n hom m e u g ra n d s  canons est en tre b ru sq u em en l,

En. or i  an t: t lo la !  ho! siege p r o m p te m e n t . . .  etc. etc.

(Dokończenie nastąpi).

{ S z k i c  b i o g r a f i c z n y . )

Dyonizy Ferdynand  A u b e k , urodził  się w Paryżu 1795 ro ­

k u ,  ojciec jego b y ł  znakomitym kupcem lubującym nam ię­
tnie p iękne sztuki. A u b e r  odebra ł świetne wychowanie; za­

raz  z pierwszej młodości odznaczył się, nadewszystko w r y ­

sunkach i muzyce. Lecz. mimo to że b y ł  wybornym m uzy­

k iem , i, że gra ł doskonale na trzech, instrum entach , to jests.

i
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na wiolonczeli,  skrzypcach i fortepianie,  j ednak  nieczuł Są­

dnego pociągu do zawodu w k tó rym się później tak świetnie 

odznaczył,  zbiegowi jedynie okoliczności,  winną je st  F ra n -  

cyaże l i czy dzisiaj jednego znakomitego kompozytora więcej.

P rzeznaczony aby kiedyś s tanął  na czele domu handlo­

wego swego ojca, Auber  w ośmnastym roku życia został 

wysłanym do Anglii dla wydoskonalenia s i ę ,  w wyższych 

wiadomościach tego zawodu. Ucząc się, podwójnej  buchal-  

teryi ,  młody subiekt  kupiecki t rud n i ł  się muzyką,  jako za­

bawką i na żądanie ki lku przyjaciół ,  skomponował  dwa czy 

t rzy kwartety;  k tóre wykonane w towarzystwie amatorskim, 

sprawiły tyle effektu na słuchaczach,  że nalegano na m ł o ­

dego kompozytora aby te pierwsze próby podał  do druku,  

Aub er  nieuprzedzony o swoich utworach (cojest  nader rzad-  

ko rzeczą w sztukach),  długo się ociągał z wydaniem tych 

kwartetów; lecz nareszcie uległ  prośbom przyjaciół  i ogło­

si ł  one pod przybranein nazwiskiem L a m a rra . Był  to wstęp 

muzykalny Aubera.

Po dwuletnim pobycie w stolicy świata handlowego,  Auber? 

obznajmiony z obrolaint  kupieckiemi ,  powróci ł  do Paryża,  

na żądanie swego ojca, którego omamiło powodzenie p ie r ­

wszych jego kwartetów,  skomponował  partycyją małej  o p e ­

ry  komicznej ,  pod tytu łem:  P a ste rka  Ch& telaine. Sztuczka 

ta [przyjętą by ła  nader  łaskawie od publiczności; a jednak 

ojciec musiał  użyć nowych nalegali nim wymógł na Aube- 

r ze  napisanie dwóch nowych opei-, pod ty tu łe m:  P o b y tw o j-  

sk o w y , T esta m en t i  s ło d k i  b ilec ik . W brew temu co się 

zdarzać zwykło wszyskiin sławniejszym artystom,  A u b e r b y ł  

zm u sza n y , przez swoją rodzinę,  doskonalić szczęśliwe zdol ­

ności jakie o t rzymał  od natury' .
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R o k  1820 b y ł  nieszczęś l iwym Ola A ub e r a ;  gdyż  j ego  oj ­

ciec u t r ac iwszy m a j ą t e k  w sk u t k u  n i epomyślnych  speku lacy i ,  

u m a r ł ;  zaledwie zostawiwszy synowi dwa czy t r zy  tysiące 

f r anków cał ego  spadku .  A u b e r  m ę żn i e  zn ió s ł  to podwójne  

n ieszczęście  co go d o tk n ę ł o  za j ed ny m r a ze m ,  a s t arając się 

z apomnieć  b łog i e j  młodośc i ,  k tór a  mu  u p ł y n ę ł a  wobfi tości ,  

z aczą ł  myś leć  j a k b y  p racą  zarobić  na clileb codzi enny .  Lecz  

k tó ż b y  d a ł  w ia rę ,  że  m ł o d y  kom po zy to r ,  k tó r ego  nazwisko 

j u ż  wtenczas ok laskiwano na scenie ,  że Au b e r  n i ep o m n y  na 

pow odzen i e  swojej  P a s te r k i , n iedowier za j ąc  swemu  t a l en ­

towi m uz ycz nem u ,  pos t a no wi ł  tylko ko rzys t ać  z swych zdo l ­

ności  handlowych .  P r zez  wiele m ie s i ęcy ,  p r z y s z ły  twórca  

N ie m e j  5  P o r tir .i i  j im b a s a d o r k i  s t a r a ł  się po ca ły m  P a ­

ryżu  o miejsce  komisant a  w j a k i m  domu  hand lowym lub 

bucha l t er a  u j a k i ego  kupca .  Niech b ę d ą  b ło gos ł aw ien i  

ci  wszyscy ban k i e ro wi e  i ku p cy  k t ó r z y  z n iczem o d p r a ­

wili  m ł o d e g o  supl ikant a .  Bo gdyby  w 1820 r o k u ,  A u be r  

m i a ł  szczęście  lub  raczej  nieszczęście  o l r z y m a c j a k ą  ma ł ą  p o ­

sadę ,  p r zedm io t  wszystk ich  ówczesnych życzeń  swoich,  s i e ­

dz i a łb y  dzisiaj za j a k i m  k a n to r e m  p r z y  ul icy Sgo D yo n i ze -  

go,  zamias t  być  c z ło n k i e m  Ins ty tu tu;  a r e p e r t o r j u m  O p e i y -  

komiczne j  l i c zy łoby  mnie j  ze  20 a r cy-dz i e ł .

D op i  e ro  wtenczas  gdy się n i euda ło  Aube rowi  zostać k o ­

mi san t em,  zac zą ł  myśl eć  o ko rzys t aniu  z swego t a l entu  m u ­

zycznego ,  lecz j es zcze  nie j a k  ko mp ozy to r ,  o p i e r a ł  się o ile 

m ó g ł  wp ływowi  swej  gwiazdy,  wz ią ł  się do dawania l ekcyi  

na for tep iani e .  Szczę śc i em że A u b e r  miał  p rzy j ac ió ł ,  k t ó r zy  

sądzi l i  o dz i e ł ach  jego  mu zyk a l nyc h  z mnie j s zą  surowośc i ą  

niż on sam,  i t ak często po wta r za l i , aby się poświęc i ł  z u ­

p e łn i e  koir ipozycyi  m u z y k a l n e j ,  że nareszc ie  m ł o d y  nau -
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czyciel fortepianu , zaczął brać lckcye od C herub in iego , .  

i wkrótce potem grano, w teatrze Opery Komicznej, E m m ę .
Pamiętnćm je s t  n iesłychane powodzenie, z jakiem przy ję tą  

by ła  ta prześliczna partycya ; Auber zawsze nieufny w sobie 

sam ym , niezaślepił sig tym pierwszym tryum fem , i ciągle 

przez  lat t r z y , c z e rp a ł  od Cherubin iego , wszystkie ta je­

mnice sztuki i harmonii,  z k tórych potem um iał tak  cudo­

wnie korzystać. Światły dyrek to r  konserwatoryjum m u­

zycznego powinien się che łpić  dzisiaj z sw'ojego ucznia, 

pomnąc ze A uber  powiększej części jego radom winien, ze 

umiał połączyć tak  szczęśliwie inelodyą z umiejętnością in- 

strumentowania. Bo niewiadomo, co bardziej należy uwiel­

biać w partycyach A ubera ,  śpiew czy akompaniament, a nic- 
zm ierne powodzenie C zarnego D o m in a , powodzenie k tóre  

trwa jeszcze i długo trwać będzie , do wysokiego stopnia 
wzniosło wziętość kompozytora , któremu ju z  tyle winną 

jest Francya znakomitych utworów.
Rzecz godna uwagi i nader rzadka w historyi teatru , źe 

w całym  swym zawodzie muzykalnym , ani jedna z kompo- 

zycyi Aubera n ie u p a d ła ,  a nawet w ątp liw ego  n iedoznała 

przyjęcia . Tak: po E m m ie  zjawił się L ejcester, potem Ś n ie g , 

l i m i d a ,  L e o k a d ia , M u la r z  i F io re lla . T en  ciąg powo­

dzeń otworzył A uberow i, podwoje Akademii-Krolewsko- 

muzycznćj wystąpił w tym nowym teatrze z N iem ą  k tórej 

partycyja dostąpiła prawie zaszczytu tryumfu! Później na­

pisa ł  dla Opery Komicznej, N a rzec zo n ą , F ra d ia v o la ; po ­

tem dla Wielkiej Opery ,  balet B o żek  i B a ja d e r a ,  i trzy  

opery N a p ó j , P rzysięgo  i G ustaw a .

Od czterech lat A uber pracuje wyłącznie dla teatru O pe­

ry Komicznej,  gdzie publiczność kolejno oklaskiwała Le-
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s to k a , K o n ia  śp iz o w e g o , y /k  teoria  , K a p e lu s ik i b ia ła , 

y/mbasaclorlte i D om ino  C zarne.

Z tego wykazu przekonać się można , ze przest rzeń 

przebyta przez A ubera ,  jest  nader  p iękną i odznacza się 

wielu powodzeniami;  przyszłość jego niemniej  świetnie 

się objawia,  a twórca D o m in a  C za rn eg o , daleki  od na ­

śladowania zgubnego i ociężałego p rzyk ładu ,  wskazanego 

mu przez jego współkolegg co do t a lentu ,  Rossiniego; ani 

myśli jeszcze spoczywać na laurach dla używania majątku 

nabytego.  Auber  nie przepędzi  ani jednego dnia żeby nie- 

siedział przy fortepianie,  pracuje on z całą si łą młodzień­

czą. Dla tego też na tę zimę,  nowe przyjemności  są .już 

przyobiecane diletantom Paryskim ; Auber  ukończył  dwie 

partycyje,  jedną w ,1 aktach, dla Opery  Komicznćj ,  a d r u ­
gą w 5 aktach dla Wielkiej  Opery.

Rozsądniejszy i szczęśliwszy niż wielu ar tystów, Auber  

m u z y k ,  umia ł  zachować porządek i oszczędność Aubera 

kupca ;  i ów biedny młodzieniec,  co w 1820 roku ,  odzie­

dziczył kapi t ał  z którego zaledwie mógł  kupić fortepian 

Era rda ,  dziś jest  właścicielem trzech czy czterech pysznych 

domów przy ulicy Sgo Jerzego.

Wreśc ie ,  Auber ,  zostawszy mimo woli kompozytorem,  

nie p rzes ta ł  być skromnym,  a raczej n iezmieni ł  swej od. 

razy do teatru; gdyż ten światły kompozytor ,  rzadko kiedy 

bywa w salach widowisk i wiadomo jest  publiczności,  żc za 

kulisami Opery,  wyjąwszy próby (ma się rozumieć) ,  nie 

b y ł  obecnym ani na j ednym przedstawieniu K ic m e j z P o r - 

lic i. W . S .
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DO F-**m
(S o  N E T).

C zem u pa trzysz  na m n ie  o k iem ,

S tro jn e in  waby nadz ie in sk iem i ,

T y  n iew iesz  ze ja z tym  w z ro k ie m ,

P i ję  ja d  uczuć żądzam i ch ę tn e m i.

D laczego g ło su  u ro k ie m ,

N ad  myślam i w ładasz m em i?

T w e  s łów ka  b y s t ry m  p o to k ie m ,

Z szaleńca chęćm i p lączą  się ządnem i.

L os  n am  odm ienn e  n a zn acz y ł  ko le je ,

O d m ien n e  chęciom życia i dz ied z iny ,

O d m ie n n e  myślom praw a i k ra in y .  

R zeczyw istośc ią  on tob ie  się śm ie je ,

A m n ą  m iotając, zw o lą ,  z chęcią  sp rzecz n ie ,  

Pozw ala  m arzy ć  —  abym  c ie rp ia ł  w iecznie .

A . B a . . .  K.

PRZEPOWIEDNIA WEBERA.

Pew nego  w ieczora , K aro l -M a ry a  W e b e r  po w raca ł  do 

s k ro m n e g o  m ieszkania  w L o nd yn ie .  B yło  to w zim ie, m g le

12
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gęsta ro zp o śc ie ra jąc  się w szędzie ,  podw oiła  c iem ność  za­

padającej nocy, i p r z e d z ie ra ła  się b o le śn ie  do sc h o rza łych  

p ie r s i  m aes tra .  N igdy  on je szc ze  ty le  n ie c ie rp ia ł ,  a j e ­

d n a k  dolegliwości fizyczne n iczem  b y ły  w po rów nan iu  10- 

spaczy  i zn iechęcen ia ,  k tó r e  t r a p i ły  d uszę  jego!

P rzech o d z ąc  p rz e z  C ity , g łow a jeg o  p a ł a ł a ,  p ie rś  b y ła  

ro z d z ie ra n ą !  n ie p o z o s ta w a ł  m u  ani p ro m y k  nadziei ocale­

nia. Z c zo łe m  p ochy lonem , rę k o m a  opuszczonem i,  tw arzą  

w y n ę d z n ia łą ,  k ro k ie m  p rz y sp ie szo n y m , sz e d ł  obcy w szy ­

s tk iem u  co się w o ko ło  niego d z i a ł o . . .  gdy nagle ry s y  jego  

o ż y w iły  s ię ,  oko z a b ły s ło ,  pa ła jąca  cze rw o n o ść  p o k ry ł a  

p o l iczk i ,  na k tó r e  ł z a  s p ły n ę ła .

—  T o  A n i o ł ! . . .  to je s t  g ło s  Anioła! z aw o ła ł .  I  p o b ie g ł  

k u  ok n u  pew nego  do m u  w k tó ry m  m a ła  b lo n d y n k a ,  śp ie ­

w a ła  z za jm u jący m  akeen tem  , z n ie s ły c h a n ą  czystością  j e ­

d n ą  z p io snek  n a rodow ych  Szkock ich .  Dziecie  się u śm ie ­

c h n ę ło  do n iego, o d g a rn ę ło  k ę d z io ry  p ię k n y c h  swych w ło ­

sów sp»dająeych na ram io n a ,  i w yc iągnę ło  m a łe  obn ażon e  

rą c z k i  do n iezn a jo m og o  , k tó r y  c iągle  p o w ta rz a ł :  Je s te ś  

A n io łe m  i śpiewasz j a k  Anioł!

W sz e d ł  on do tego d o m u ;  i u śc isną ł  d z ie c ię ,  wstydząc 

się p o tem  swego u n ie s ie n ia ,  w ym aw ia ł się p rz e d  m a tk ą  

m a łe j  śp iewaczki; k tó ra  b y ła  uszczęśliwioną, rozcz u lo n ą  i 

d u m n ą ,  gdyż z n a ła  zaszczytne nazw isko obcego, co p osa ­

d z i ł  na swych ko lanach  p ięk n iu tk ie  s tw orzen ie .

M atka  u śm ie c h n ę ła  się z i ron iją ,  gdyż bogata  i z n a k o m i­

tego ro d u ,  o toczona wszelk iemi przedm io tam i zb y tk u ,  p y ­

szna  tow arzysk im  p o ło ż e n ie m  i w ielk im m a ją tk iem  m ęż a ,  

pan i H u n t  s łucha jąc  p rzep ow ied n i  W e b e r a ,  pow ta rza ła  że
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t akową  u w a B  aa n iepodobną .  W e be r  m ia ł  naza ju t rz  p ow ró ­

c i ć ,  lecz n i e p o w ró c i ł  bo naza jut rz  ducli j ego był już

w Niebie ,  pomiędzy  Mo za r t em i Glukiem.

Je d n a k  g łos  umie r a j ącego  n i emy l i ł  sig wcale;  jego p r z e ­

powiednie  m ia ły  się spe ł n i ć  zu pe łn i e .  W piętnaście  lat  póź­

n ie j ,  m ło da  p a n i e n k a ,  b londyna ,  wesoła  i zg r abna,  nn ie -  

n i em  Anna ,  śpi ewała  w C le rmon t ,  w salonach pana Ba ran t e ,  

a Onslow p rz e r y w a ł  j e j ,  powtarza j ąc  wyrazy W eb e r a ,  o j e -  

s teś an io ł em,  śpiewasz jak aniel i .
T a  pan i enk a  by ł a  śpi ewaczką angie l ską ,  wys tępu jącą  na 

ma le ń k i m  t e a t r z e ,  ma ł eg o  miasta w A u w e r n i i ,  z un i e s i e ­

n i e m  uwielbienia ,  n i eznanym dotąd tej publ iczności ,  wska ­

zanej  na s ł y szen ie  t ylko nę dzn yc h  śpi ewaków.  Opowiadano 

o nićj  tysiące szczegółów ciekawych i r om an ty cz n y ch .  Córka  

bogatego kupc a  w Ci ty,  k tó ry  nagle  ut rac iwszy ma ją t ek  

w nieszczęś l iwych spekul acyach ,  opuści ł  Anglią i we F ran cy i  

o b r a ł  sobie  s ch roni en ie ,  r ap town ie  p r ze s z ł a  z obfi tego b y ­

tu  do życia sk ro mne go  i n ieznanego  , oddała  sig za t ru­

dn ien iom gospodar s twa  i śp i ewa ła  tylko u k ra dk i em .

Późnie j  poszed ł s zy  za mą ż ,  s zuka ł a  szczęścia na ł on i e  

swojej  rodz iny .  L e c z  p rzepowiedn ia  Webera,  ciągle je j  w p a ­

mięci  t kwi ł a ,  bezus t anni e  za jmowa ła  marzen iami  sny  mło -
e  '

dej  niewias ty zajętej  domowem k o ł e m . . . .  Na re sc i e  pewnego  

dnia  u l eg ł a  głosowi  k tó r y  j ą  p ow o ły w a ł ,  pows ta ł a  j a k  l ioti 

gdy pan rzekł ,  do niego:  „R z u ć  twoje  sieci a pó jdź  za mn ą» ,  

i w ys t ąp i ł a  na p ie rwszym l eps zym teat rze.  Mniej  j ą  to o b ­

chodzi ło;  bo czu ł a ,  że jej  wystąpienia  zby t  staną się g ło -  

śnemi  aby dba ł a  j es zcze  o scenę na k tó r e j  one wykona .

Z wdzięczności  i p r ze są du ,  z ap ragnę ł a  okazać sig w ope ­

r ze  Webe ra ,  i w y b r a ł a  F rcischu tza , przepowiedni a  umiera-
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jącęgo ziściła się w najświetniejszym i najzupełniejszym 

sposobie.

C lermont, zbyt by ło  ubogie aby mogło zatrzymać swoją 

prim a-dong, wyjechała więc wkrótce potem do Nantes, gdzie 

b y ła  p rzy ję tą  z powodzeniem niepraktykowanem. Tego 

1-azu jednak  musiała się wyrzec wystąpienia w operze na­

pisanej przez  swój talizman, W ebera. O brała Mayerbeera, 

przyjaciela i współzawodnika twórcy O berona. Śpiewa­

ła  rolę Izabelli w R obercie D ia b le , a mimo zwykłej su- 

rowości, par te r  w Nantes m ia ł tylko oklaski i wieńce dla 

sw ej śpiewaczki, n ik t się oprzeć nie mógł temu odznaczają­

cemu się postępowaniu , temu urokowi niewyttiuszonosci. 

Przeciąg dwuletni czasu n ieosłabił w niczein uniesienia 
mieszkańców Nantes dla Anny; mimo mierności wszystkich 

aktorów co ją  otaczali, ona sprowadzała mnóstwo widzów 
do teatru ,  ona jedna zapewniła powodzenie truppie dla któ­

r e j  wszelkie powodzenie było niepodobnem.

Anna grywała kolejno w Nantes główne role w Pr&-aux~  

Clercsy w D a m ie  B ia łe j , w C y ru lik u  S e w ilsk im  i w g łó ­
wniejszych operach r e p e r to a ru , składającego się z dzieł 

francuzkich, włoskich i niemieckich.

D wa lata k tóre  spędziła  w tym mieście, poświęciła ciągłej, 

n iezmordowanej nauce, z n iesłychaną pilnością, bo A nna 

p o ję ła ,  ze zostając dłużej na prow incy i, szkodziła swej 

przyszłości.  Zapragnęła ujrzeć W łochy i oddychać ich 

klimatem czystym i ła g o d n y m , tak dzielnie dopomagają­

cym do rozwinięcia tajemniczych skarbów głosu. Anna 

przeto m ia ła  odjechać do Neapolu, gdy w tym pan An- 

tenor Joly przybył i wskazał jej P a ry ż ,  gdzie znajdzie i
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współzawodniczki takie jak G r is i , P e rs ian i ,  Damorean. 

Nie namyślała sig d łu g o ,  opuściła N an te s ,  w yrzekła sig 

na czas niejaki przynajmniej je szcze ,  Włoch, i wystąpiła 

(na nowo otwartym przed kilku miesiącami teatrze  zwanym 

R en a issa n ce ), po pigcio czy sześcio-miesięcznej nauce, od­

bytej pod kierukiein biegłego nauczyciela k tórem u pani 

Dam oreau  winną je s t  swoją nieporównaną metode.

W. s.

T E A T R  P E T E R S  B U R G S K I .

G I T A N A .

Wrszystkiin wiadomo że to jest ty tu ł  najnowszego baletu 

k tó ry  ma być danym w W ielkiej-Operze P aryzkie j.  T ea tr  

P e te rsburgsk i przygotował w tymże czasie ten* sam balet; 

lecz wRossyi publiczność u jrza ła  go spieszniej; gdyż 5 G ru ­

dnia dane by ło  pierwsze przedstaw ienie ,  z przepychem któ­

rego nie by ło  jeszcze przykładu  na żadnym teatrze —  ani 

w P aryżu^  ani w Londynie ,  ani w Wiedniu, ani w Neapolu! 

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  przeznaczył dwakroć slotysigcy r u ­

bli dla powiększenia świetności tego widowiska. W p ie r ­

wszym akcie tea tr  przedstawia ja rm ark  w F rankfurcie  nad 

M enem ; jestto przepyszna dekoracya, najmniej czterysta 

osób we wszystkich k ierunkach uwija sig przed oczami wi­

dzów, w ubiorach najbogatszych, najwykwintniejszych i naj­

dziwaczniejszych. W drugim akcie tea tr  przedstawia okoli­

cę w Pireneach. Cyganie koczują na skałach. Prawdziwy 

potok  pieniąc sig wytryska z wierzchołka góry, kaskada r ze ­

czywistej wody, spada z wysokości dwunastu a szerokości 

dwudziestu.czterech stóp, pod trzy mosly natura lne, przez
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k tóre  prze jeżdża ją  konie w galopie, i gromady Cyganów 

po dwieście osób. Nakoniec w trzecim akcie, wystawie­

nie balu maskowego przechodzi wszelkie wyobrażenie, 

a szczegółowe opisanie onego wydawałoby się bajecznem. 

Pięćset osób ukostiumowanych najwykwintniej i najrozmai- 

ci.ej tańczy przy świetle pięciu tysięcy świec i blasku stu 

dwudziestu zwierciadeł.
Co do panny Taglioni, zapewniają że sama siebie przewyż­

szyła! A nadewszyslko taniec C ygański tańczony przez nią 

ma być najcudowniejszą rzeczą na świecie, połączą bowiem 

w sobie skromność najroskoszniejszą z tańcem nadpowie- 

trznym  i poetycznym.
Cóż teraz uczyni W ielka-Opera? Czy pan Duponchel 

zniesie aby mówiono w całej Europie że Akademiia-I\roIe- 

wska muzyczna w Paryżu już nie jest pierwszym teatrem 

w świecie, widowiskiem najwspanialszym i najzupełniejszym 

pod względem sztuki i okazałości.

T E A T R Y  W A R S Z A W S K I E .

NAPÓJ MIŁOSNY,

Oj) er a  w 2 a k ta c h  z m u zyk ą  D on ize ttego , tłó m a c zo n a  

z W ło sk ie g o , p r z e d s ta w io n a  ra z  p ie rw szy  n a  scenie  

W ielk ie g o  T e a tru  d n ia  26 S ty c zn ia  r. h.

Otóż jest prawdziwa Opera buffa, jedna z tych komedyi 

zajmujących dowcipem i wdziękiem, z tych poetycznych 

buffoneryi w których Włosi wylewają skarby swych miłych 

melodyi tak wesołych tak lekkich, tak  dowcipnych , tych 

poruszeń  lak wyrazistych, k tórych oni jedynie przechowali
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tajemnicę. N a p ó j  M iło sn y  jes t  ślicZnąsztuczką odznaczają­

cy się dowcipem. Przedmiot je j  wprawdzie nie nowy, wzięty 

je s t  bowiem z francuzkiej opery le  P h i l t r e ; lecz muzyka 

nowa, tak świeża, tak  ożywiona, tak cudownie wykonana, 

pozyskała jej na scenie naszej powodzenie na jzupełn ie j­

sze.

Główne role wykonane b y ły ,  przez pannę Rivoli Ludwi­

k ę ,  panów Żółkowskiego, Dobrsk iego  i Sztolpego z powsze­

chnym zadowoleniem Publiczności. Pan Żółkowski w roli 

(D ulkam ary Sżafdatana), je s t  nieporównanym, jego ubiór, 

postawa, m anier  g ry  i śpiewania, przechodzi p iękny  ideał 

śmieszności. Pan Sztolpe b y ł  doskonałym (w roli Sierżan­

ta) s'pięwał z energią i pilnością właściwą sobie. Pan D o b r-  

ski odbiera ł najzasłużeńsze oklaski,  odegra ł bowiem rolę 

prostaka Nemorina) z naturalnością. Nadewszystko od­
śpiewał z porywającą duszą swój romans Ł z y  w  oczach  

j e j  z a b ły s ły .  Panna Rivoli Ludwika, była nader  ujmującą 

(w roli Adiny). Sprawiedliwa Publiczność umiejąca oce­

niać prawdziwą zasługę, wynagrodziła Pana Kurpińskiego 

przywołaniem , za staranne wyuczenie tego dzieła, k tó re ­

go je s t  oraz g ładkim  t łóm aczem , z wyjątkiem początko­
wego śpiewu, co b y ł  ostatnią pracą L. Osińskiego, poświęco­

ną scenie. D zięk i Dyrekcyi teatrów która starając sig usil­

nie o ciągłe uprzyjemnianie zabaw stolicy, pom nożyła  re ­

per to r ium , wystawieniem tej opery z znacznym nakładem , 

bowiem 90 ubiorow nowych i dekoracyą przedstawiającą ry ­

n ek  miasteczka W łoskiego , umyślnie do niej sprawiono, 

jestfo dzieło pędzla Józefa Głowackiego, powszechnie chwa­
lone.
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ZBYT SZCZĘŚLIW A,

K om edya  w 1 akc ie  z fra n c u zk ie g o  P a nów  A n c c lo t i  Lc- 

roux  iło m a c zo n a r p rze d s ia iv io n a  ra z  p ie rw szy  na  scenie 

T e a tru  R o zm a ito śc i d n ia  30 S ty c zn ia  r. b .

Jcstto m łode  m ałżeństwo najdelikatniejsze, najszczersze, 

najładniejsze jak ie  tylko można znaleść na świecie. Dwoje 

m łodych  ludzi bawi się jedno w męża, drugie w zonę, zachodzą 

n iek iedy  pomiędzy niemi wprawdzie m ałe  niesnaski, i niepo­

rozumienia,lecz nigdy prawdziwej sprzeczki,uwielbiają się oni 

wzajemnie w głębi duszy. Wśród nich miesza »ię wuj doradza­

jący, k tó ry  namawia Edmunda aby wzbudził nieco zazdro­

ści w Zofii swej zonie, składając ho łdy  u nóg innej pię­

kności; Edm und korzysta z rady i umizga się do swój wu- 

jenki m łode j i pięknej osoby. Zofiia nader  się tern smuci, 

i dzięki wybiegowi, k tó ry  tylko na chwilę uniespokoił wu­

ja  doradcę, pokój powraca pomiędzy miodem  s t a d ł e m . . .  aż 

do nowego kaprysu Zofii, lub pierwszego uniesienia niecier­

pliwego Edmunda. Oto je s t  treść tej milutkiej i zgrabnej 

sztuczki, która na długi czas pozostanie jedną  z celniejszych 

ozdób teatru  Rozmaitości, dobre przy jęcie 'te jże  by ło  jedno­

myślne, do czego przyłożyli  się ulubieni artyści, wymieniać tu 

poszczególe zalety gry panien Daszkiewicz, Dobrzańskiej,  

pp .  Jasińskiego, Karasińskiego, b y łoby  to samo co powtarzać 

ty lokrotnie oddawane im pochwały. Przepolszczenie lej ko- 

medyi nader  g ładkie,  żałujemy ze tłomacz mimo powszech­

nego żądania, o k ry ł  się płaszczem bezimienności,  je d n ak o ­

woż nie pierwsza to praca, k tó rą  sie p rzysługu je  scenie tea- 

truRozmaitości,  sam już  trafny wybór sztuki, zdradza m im o­

wolnie i wykazuje jego smak delikatny.


